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CENY OGŁOSZEŃ:
Z a w ie m  m ilimetrowy przad 
50 p o t i y ,  w tekście  35 groszy, 
za tek .tem  25 groszy. O płosso- 
ł m tabelaryczne 50 proe. a św iv  
tecxae 25 proc. drożej. Drobne 
agioscen ia  po 5 —  10 g*o«»y *a 
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Z aw iercie, ulica 3 maja Nr. 13.
G rodziec ulica Kościuszki;

Żywiołowi katastrofa powodzi
w Małopolsce Wschodniej.

L W Ó W , 1 9. Z  powodu  
gw ałtow nej u lew y w nocy z 
30 na 31 sierpnia nastąpiły na 
obszarze w ojew ództw a lw ow ­
sk iego katastrofalne w ylew y  
rzek Sanu, Dniestru, Strwiąża, 
T yśccien icy  i innych oraz ich  
dopływ ów ,

W gminach Przem yśl, Do- 
brorcil, Sanok Lisko, Sambor, 
Stary Sambor, D rohobycz i 
R udki— rzeki, w ylew ając gw ał­
tow nie, zalały okoliczne pola 
i w sie, a częściow o i miasta, 
piszcząc pozostałe na polach  
piony, zrywając H eine m osty  
i psując pow ażnie gościńce i 
linj*2 kolejow e.

Ludność zalanych m iejsco­

w ości, ratując życie , zostaw iła  
cały swój duby ek  na pastw ę  
losu. Szkody wy ząd zon e przez 
w ylew y eą olbrs i'mie, W edług  
dotychczas otrz; m anych infor­
macji, mają byći również ofiary 
w ludziach.

Komunikacja iń iędzy liczne- 
mi miastami, a w  szczególn o­
ści m iędzy Sam&srem i D ro­
hobyczem  przerwana. W  po 
w iecie  Drohobycjcim w szystkie  
m osty na rzecć T ysm ien icy  
zerw ane. 1

Z agłęb ie borysław skie odcię  
te od kolei i Drohobycza. Ruch  
w kopalniach ustaje.

W  innych p»;wi*.tach roz-

anfti pociiletrzny m M
im iitt H  lim i  a a r a t s  ziem.

ST A N ISŁ A W Ó W , 1.9 W  w o­
jew ództw ie stanisław ow skiem  
katastrofą pow odzi zostały  o- 
bjęte powiaty: Turka —  Skole  
—  Ż ydaczów  — Stryj —  D oli­
na — K ałusz —  Stanisław ów  —  
B ohow elczany — Nadworna —  
P eczeniżyn  —  K ossów  —  Snia- 
tyń — H orodenka — Tłum acz.

Rozmiary katastrofy są bar­
dzo w ielkie, trudno je w tej 
chwili jeszcze określić. Stwier­
dzono, że szereg osób  utonęło.

Kom unikacja kolejow a jest 
przerwana w skutek podm ycia  
torów: na linji Stryj —  Stani­
sław ów  w trzech m iejscach, 
na linji Stan isłow ów  —  W oro- 
chta, w jednem  miejscu, na 
Mnji Stanisław ów  —  Czortków  
w  jednem  m iejscu — koło Niż- 
aiowa.

Ruch kolejow y odbyw a się  
dotychczas na linji L w ów  — 

’ Sniatyń.
O rozmiarach klęski św iad­

czą następujące epizody:
W  pow . dolińskim  w oda  

zniosła szereg chat, a inne za­
lała. M ieszkańcy siedzą na da­
chach oczekując pom ocy, któ­
rej nie m ożna im udzielić p o ­
nieważ w oda rozlała na szero­
kość 1 kilometra. W  ciągu dzi­
siejszej nocy spodziew any jest 
dalszy przybór w ód

W  pow. kossow skim  w szyst­
kie dom y nad brzegami Cze­
rem oszu Białego zostały znie­
sione.

W  H uścielikach (pow . K os­
sów ) w oda zalała dom, w któ­
rym m ieścił się posterunek po­
licji państwowej. Jeden z po­
sterunkowych utonął.

W  Haliczu ca ły  przejazd ko­
lejow y został zalany. G łębo­
k ość w ody sięga 1 metra.

W  akcji ratowniczej w zięły  
udział oddziały w ojskow e sa­
perów, ale w obec rozmiarów  
katastrofy akcja ta nie m oże 
dać odpow iedniego rezultatu.

Huragan powietrzny pędzą­
cy  od południo-w schodu zn iósł 
z ziem i w m iejscow ości Mar- 
kow ce (pow. T łum acz) 54 d o­
my, nie zostaw iw szy po nich  
żadnego śladu.

Huragan zn iszczył również 
w szystkie liczne w  tej okolicy  
sady ow ocow e, w których nie 
ostało się ani jedno drzewo.

P ozostały  po nich tylko do­
ły, jak po granatach w  w alce  
artyleryjskiej.

W : U ścierykach w oda za- 
brałaposterunek policyjny przy- 
czem  zginął jeden posterunko­
wy. W  K rzyworównie w oda za-

P ił m ilion i i  m q  pomoc
dla ofiar powodzi na Podkarpaciu.

Raporty o klęsce pow odzi na 
Podkarpaciu w  M ałopolsce
W schodniej, akie otrzymało
ministerium spraw  w ew nętrz­
nych, zosta ło  zakom unikow ane 
w późnych godzinach wiecz. 
p. wiceprem ierowi Bardowi.

Na pierwszą pom oc dla 
dotkniętych klęską żyw iołow ą  
m ieszkańców  Podkarpacia w y­
asygnow ał p. wicepremjer d o­
raźnie sum ę pół miliona złotych.

Rząd zamierza przyjść ludno  
ści Podkarpacia z dalszą p o ­
mocą. W ciągu najbliższych 2

dni odbędzie s ię  specjalne p o­
siedzen ie rady m inistrów p o­
św ięcone tej sprawie.

Minister spraw  w ew nętrz­
nych gen. Składkow ski, który 
baw ił w  Grodnie, pow iadom io­
ny telefonicznie o klęsce p o w o ­
dzi, natychmiast opuścił Grod­
no i wraca do W arszawy.

Dyrektor departamentu p o li­
tycznego M. S. W. dr. Switalski 
wyjechał do L w ow a, skąd uda 
s ię  na tereny objęte jkafastrofą 
pow odzi.

Dwie osoby otruły się grzybami.
KATOWICE, 1. 9. Rodzina 

posła  na sejm śląski Buchw al­
da z Król. Huty, przebywają­
ca na letnisku w  Ustroniu, z ło ­
żona z teścia posła  p. Buch­
walda, żony Gizelli Buchwal- 
dowej i 5 letniego siostrzeńca  
W olfganga, wybrała s ię  do la ­

su  na grzyby. Zebrane grzyby 
spożyto na drugi dzień w cza­
sie  obiadu,

Jakież jednak było przeraże­
nie, gdy po kilku godzinach  
cała rodzina w  męczarniach 
zauważyła p ierw sze oznaki za ­
trucia.

W parę godzin 64-letni M eis­
ner oraz 5-letni W olfgang Buch 
wald w yzionęli ducha, a Gi- 
zella Buchwald, posiadająca

widocznie silniejszy organizm ’ 
walczy dotychczas ze śmiercią 
w  szpitalu miejskim w  C ieszy­
nie.

miary katastrofy bardzo w ici 
kia. Na pom oc dotkniętej n ie ­
byw ałą katastrofą ludności p o ­
śp ieszy ły  urzędy pow iatow e, 
policja państw owa, straż po­
żarna i wojsko, które natych­
m iast w ystało  do zagrożonych  
okolic pontony i saperów.

Na m iejsce katastrofy w yje­
chał z ramienia w ojew ództw a  
naczelnik w ydziału b ezp ieczeń ­
stw a Rutkowski, celem  w yda­
nia odpow iednich  zarządzeń  
na miejscu.

Urząd w ojew ódzki zw rócił 
się do W arszaw y o przyzna­
nie doraźnej pom ocy dla dot­
kniętych pow odzią.

brała 7 dom ów , zginęło  6 o- 
sób. W  Jasionow ie Górnym  
w oda zabrała 7 dom ów , a 16 
osób  zginęło. W  Ż abiem  w o­
da zalała 15 dom ów , 12 osób  
zginęło.

W szystk ie budynki, p o łożo ­
ne wśród t. zw. B iałego Czere­
m oszu, zostały  zabrane przez 
w odę.

Najwięcej ucierpiała w tym  
pow iecie osada Kuty, gdzie  
w oda zabrała k ilkadziesiąt do­
m ów, zatapiając przy tern w iele  
osób.

N astępnie bardzo ucierpiał 
pow iat Nadworna, gdzie w oda  
zn iosła  tor kolejow y długości 
300 m. M iędzy Tatarow em  i 
M ikuliczynem  w iele  m ostów  
zostało  całkow icie zerwanych. 
W orochta i Tatarów są zupeł­
nie odcięte.

P o ls k o - łM t ie  r o k M o  M o w
na dobrej drodze przy obopólnej dobrej woli.

G D A N SK , 1. 9. „Baltisehe 
Presie" donosi z Rygi: W toku 
rokow ań handlow ych polsko- 
łotew skich  om ów iono w szy st­
kie kwestje o charakterze ogó l­
nym , przedew szystk iem  polski 
system  kontyngentow y, ograni­
czający import produktów ło ­
tew skich  do Polski.

D elegacja  polska ośw iadczy­

ła, źe ograniczenia te m ogą  
być złagodzone tak dalece, że  
Ł otw a będzie m ogła eksporto­
w ać sw oje produkty do Polski 
w  miarę zapotrzebowania w  
P olsce.

P o obu stronach panuje ca ł­
kowita dążność do osiągnięcia  
porozumienia.

Pisma donoszą, że...
— Rada ligi narodów, pod 

przewodnictwem  delegatą chi­
lijskiego V jllegasa zajmie się  
sprawą statutu w ew nętrznego. 
Na porządku dziennym następ­
nego posiedzen ia  znajduje się  
28 spraw.

— „Daily Express" donosi 
z Pekinu, że m arszałek Czang- 
Tso-Lin zamierza ogłosić się  
cesarzem  Chin.

— Cała prasa podaje ob ­
szerne spraw ozdanie z wyniku  
w yborów  w  Kłapejdzie, pod­
nosząc radość zw ycięstw a ży­
w iołu  niem ieckiego. Tym czaso­
w y wynik wykazuje, że litwinl 
uzyskali zaledw ie 15 do 20 proc. 
głosów .

— Dnia 19 września roz­
poczną s ię  w  Bied narady w  
spraw ie bezpośrednich taryf 
kolejow ych m iędzy państwami 
bałkańskiem i. W konferencji 
w eźm ie rów nież udział Polska. 
Od pom yślnego wyniku narad 
zależy w  stopniu znacznym  
eksport do krajów bałkańskich.

— N ow e w ładze banku g o ­
spodarstw a krajowego p osta­
now iły zlikw idow ać niektóre 
oddziały banku w  Cieszynie, 
O święcimiu, Ż yw cu itd., nato­
miast noszą s ię  z zamiarem  
utworzenia nowych oddziałów  
w  innych miastach.

—  W  M oskw ie zanotow ano  
znaczny spadek czerwońca. 
W  końcu maja notow ano za 
100 rubli 45 dolarów, obecnie  
zaś zaledw ie 30 dolarów.

— U wejścia laboratcrjum  
bakteriologicznego w uniw er­
sytecie w  Barkley, nastąpił w y­
buch bomby, która zniszczyła  
częściow o urządzenie w ew n ę­
trzne, rozbijając szyby. Policja 
przypuszcza, iż jest to zem sta 
za stracenie Sacco i Vanzet* 
tiego.

— W  rejonie Dukst patrol 
litew ski postrzelił kobietę, u si­
łującą przejść przez granicę do 
Polski. Jak s ię  okazało, była 
to w ieśniaczka, zdążająca na 
sw oją działkę po stronie p o l­
skiej. Ż ołnierze litew scy ranną 
kobietę zanieśli na swojąjstronę.

— W edług doniesień  z Mek­
syku, na skutek stracenia S ac­
co i V anzettiego, rząd m eksy­
kański w ydał zarządzenie w  
spraw ie natychm iastowego k a­

rania śmiercią każdej osoby, 
któraby zaatakow ała obywatela  
am erykańskiego.

—  Mjn. ośw iaty  rozpoczyna 
rew izję "kwalifikacyj nauczycieli 
szk ó ł pow szechnych. N ie p o ­
siadający odpow iednich  kw ali­
fikacyj będą zw olnieni z zaj­
m owanych stanow isk  i zastą­
pieni przez siły  fachow e. Z w ol­
nionych ma być ok oło  tysiąca  
nauczycieli.

— 12 letni syn górnika koło  
Bitterfeld w  N iem czech’ w bił 
sw ojem u ojcu, który w  nocy  
w rócił z pracy, długi nóż rzeź­
niczy w  plecy. Koniec noża  
w ystaw ał n ieszczęsnem u górni­
kow i z piersi. Umarł on n ie­
długo potem  w szpitalu. Zbrod­
niczy chłopak zbiegł, ale został 
schw ytany jeszcze tej samej 
nocy. N iew iadom o jeszcze d o ­
kładnie co było przyczyną tego  
morderstwa.

— Prezydjum sow ietu  peters­
burskiego żw róciło s ię  do k o ­
misariatu w ojska i marynarki 
z prośbą o  n iekierow anie do 
Petersburga zw olnionych z w oj­
ska i marynarki żołnierzy, a l­
bow iem  wprowadzają oni fer­
ment opozycyjny w  Petersburgu.

Giełda.
W arszawa, I 9 

N otow ania urzędowa: 
W arszawa doi. 8.91 
N cw y-jork 8.93 
Londyn 43.48'/» .
Paryż 35.07 
W iedeń  126.05 
Praga 26.51 
W łochy 48.70 
Szwajcarja 172.46 
Stokholm  240.25 
Doi. War. pr. ob. 8.91V*

T endencja niejednolita.

Akcje.
W arszawa, 1,9.

Bank H andlow y 123.00 
Bank Polski 136.50— 136.00 
Bank Zachodni 20,00 
Bank Zw. S. Z. 83.00 
Sita i św iatło 99.00 
C zęstocice 2,90 
Cukier 4.90 
F » W  49,00 —  54.00 
W ęgiel 92,50 
Mobel 48.50 
M odrzejów 9,05 
Ostrowieckie 87,00—88,25 
Pocisk 2,12—2,25—2.19 
Rudzki 58,50
Starachowice 61,75—61,25 — 61,58  
Żyrardów 17,25— 17,50 
Borkowski 3,25— 3.15

Tendencja u t r z y m a n a .
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Stosownie do decyzji 

głównego zarządu ligi obr. 
p.p. w roku bieżącym wzo­
rem lat ubiegłych ma się 
odbyć od dn. 4 do 11 wrze­
śnia , tydzień lotniczy".

Tydzień lotniczy" ma na 
względzie nie tyle zbiórkę 
poważniejszych funduszów, 
potrzebnych na rozbudowę 
wielkich poczynań w dzie­
dzinie lotnictwa, ile budze­
nie wśród ogółu społeczeń­
stwa konieczności większe­
go zainteresowania dzie­
dziną lotnictwa, koniecz­
ność brania czynniejszego 
udziału w dziedzinie sta­
nowiącej o bycie państwa 
naszego i jego najbliższej 
przyszłości.

Przyszłość i trwałość Pol­
ski zeleży od jej potęgi. 
Potęgę zaś państwa stano­
wi silne lotnictwo. Tylko 
silne lotnictwo zapewnić 
nam może nienaruszalność 
granic i pokój. Zaś pokój 
da nam błogosławione o- 
woce w postaci dobrobytu 
i szczęścia ogólnego.

Ta powszechność zało­
żenia ligi stanowić winna 
o jej potędze! Tu niema 
różnic i poglądów partyj­
nych, lub politycznych, tu 
nic nas dzielić nie może, 
jedynie łączyć, a zatem 
obowiązkiem' każdego jest 
do ligi należeć i ligę wspie­
rać !!

W tym kierunku winna 
iść praca komitetów i kół. 
Koła winny coraz bardziej 
działalność swoją rozsze­
rzać, ilość swych członków 
powiększać i zdobywać dla 
państwa świadomych swych 
obowiązków obywateli!

Rozwój ligi wzkazuje na 
bezwzględną konieczność 
stworzenia stałych silnych 
podstaw zarówno moral­
nych, jak i ♦ materjalnych.

Każde koło winno prze* 
dewszystkiem powiększyć

ilość swych członków, każ­
dy z członków ma obo­
wiązek zjednać, jednego 
lub dwóch członków lidze. 
Sprawę tę należy postawić 
silnie i kategorycznie, tem- 
bardziej, że wysiłek po­
szczególnej jednostki jest 
minimalny.

Moralna siła tej instytu­
cji leży w zaufaniu, jakiem 
społeczeństwo darzy L. O. 
P. P. i w zrozumieniu, ja­
kie znaleźć winna w całym 
narodzie, konieczność ist­
nienia ligi. Z siłą moralną 
łączy się ściśle i sprawa 
materjalnego rozwoju ligi.

Bowiem liczne składki 
członkowskie, wpłacane sta 
le i regularnie, pozwolą 
prace i zamierzenia ligi 
oprzeć na stałym budżecie, 
a wówczas będą najżywot­
niejszym dowodem rozwoju 
działalności, stawiając przed 
oczy społeczeństwu, realne 
wyniki prac.

Takie ujęcie sprawy mieć 
winno charakter społeczno- 
wychowawczy, gdyż widok 
zrealizowanych zamierzeń 
o znaczeniu ogólno - pań­
stwowym, d o k o n a n y c h  
przez organizację społecz­
ną, budzi do pracy tej zau 
fanie i podnosi wiarę we 
własne siły społeczeństwa.

Bandycki napad nieme ów
na u rzęd n ik ó w  k o n su la tu  p o lsk ieg o  w Pile.

W  niedzie lę ,  dnia 28 s ier­
p n ia  na  cz łonków  konsula tu  
po lsk iego  w Pile, p rzech o d zą  
cych  jed n ą  z  ludnie jszych  ulic 
m iaste , n ap a d ło  kilku zbirów 
za  to, że  ro zm o w ę  m iędzy  s o ­
bą toczyli w  języku  polskim.

Jed en  z b an d y tó w  la sk ą  p o ­
bił żonę  konsula, o raz u rzęd n i­
k a  S zyd łow sk iego .

P ośc ig  policji n a  raz ie  nie 
d a ł  żad n eg o  wyniku.

B ru ta lny  ten  n a p a d  n a  p o l ­
skiego u rzędn ika  i b ezb ro n n ą  
k o b ie tę  (w pobliżu nasze j  g ra ­
nicy), jest czem ś ta k  niesły­
chan ie  p e tw o rn e m  —  że  nie 
m oże po zo s tać  bez in terw encji  
n aszych  władz. Jes t  to jeszcze  
jeden  d o w ó d  do czego  d o p ro ­
w ad za  an ty p o lsk a  p ro p a g an ­
da, to le ro w an a  p rzez  oficjalne 
czynniki n iem ieckie.

D uchy«  m l M l u m  spruty m u
Duch n ie  p o zw ala  u rzęd n ik o m  pić wódki.

„N asz P rzeg ląd "  w W a rs z a ­
wie donosi o następu jące j,  
t ro ch ę  n iew iarogodne j  historji.

W  m inis ter jum  sp raw  w e ­
w n ę trzn y ch  nie p rzes ta je  się 
m ów ić  o du ch ach ,  k tó re  po 
nocach  k rążą  po  ca ły m  g m a ­
chu. D zieją się n iesam ow ite  
historje  (!). O tw ie ra ją  się n a ­
w e t  drzwi, sk rzyp ią  podłogi, 
s p a d a  coś  z b iu rka  (I), s łychać  
s tukan ie  m aszyn  lub p rzec iąg łe  
św isty  i o k ro p n e  jęki (!), p o ­
ch o d zące  z sąsiedniego  pokoju .

P o d czas  os ta tn iego  przyjęcia, 
w y d a n eg o  przoz m in  Sk ład- 
k o w sk ieg o  d la  s tarostów , m iał 
m ieisce nas tępu jący  w ypadek :  

W  sek re ta r jac ie  m in is ta  sie­
dzieli dw aj dyżurni u rzędn icy .

K oledzy  ich obecni n a  b an k ie ­
cie pos tanow ili  u raczyć  ró w ­
nież dyżuru jących  i w tyra c e ­
lu  ustawili n a  tacy  ca łą  b a te  
rję w ó d ek  w raz  z zak ąsk am i i 
zanieśli w szys tko  do gab ine tu  
w icem inistra  Jaroszyńsk iego , 
gdzie przebyw ali d y żu ru jący  
u rzędnicy . G d ^  tylko ustawili 
tacę , roz leg ł  się o k ro p n y  h u k  (!) 
jak  gdyby k toś wystrzelił  z k a ­
rabinu. U rzędn icy  sk o n s ta to ­
wali, że  zleciała ni stąd, ni 
zo w ąd  ża rów ka  e lek try czn a  i 
s p a d ła  n a  kieliszki, zna jdu jące  
się n a  tacy, przyczem  zakąski 
o b sy p an e  zosta ły  o d łam k am i 
szk ła.  (W idoczn ie  d u ch  a b s ty ­
n en t  nie chcia ł, aby  u rzędn icy  
pili w ódkę! Prz. red.). .

S tary  w oźny  m inis ter jum  o- 
p o  -dacia, że w  gm achu  s t ra ­
szy ło  jeszcze „za ruska" .  D u ­
chy w ychodziły  w nocy  po  
godzinie 12 z przy leg łego  o- 
k rąg łego  pokoju , m ającego  
k sz ta ł t  baszty , w k tó rym  p o ­
dobno  w swoim  czasie  k tó re ­
goś z Z am ojsk ich  znaleziono  
m artw eg o  (!). W  m inisterjum  
w śród  n iek tó rych  u rzędn ików

po w sta ł  p ro jek t  sp ro w a d zen ia  
do  gm achu  kilku sp iry tys tów  (!), 
k tórzyby wyjaśnili sp raw ę.

(M am y nadzieję ,  że  g en .  
S ław oj-S k ładkow ski za rządzi,  
co należy, aby  w m inisterjum 
nie  „straszyło". Z a rz ą d z e n ia  
tego rodzaju  należa łoby  także 
poczynić  w innych m inis ter jach  
Prz. red.).

Do t a l t  z  nim! Os T w rek !
Okropna przygoda inżyniera min. komunikacji 

po nocy spędzonej na sianiaĄ
Z a m ie sz k a ły  p o d  P ruszko- N iestety, nie sąd zo n e  mu

w em  inź. P isko r-F ab jańsk i  m iał  by ło  do b iec  do  mety, bow iem
w y ją tk o w o  n iem iłą  p rzygodę .  p rzech o d n ie  zaczęli, w rzeszczeć 

O  godzin ie  12-ej w nocy , w niebogłosy : 
k o rzys ta jąc  ze sprzy ja jącej po- _  Te, warjat! U c iek ł  z T w o-
f  w y szed ł  sobie  do  ogród- rek[ Ł apa j,  trzymaj!
ka. Z d o b i ł a  go ty lko ^  Qjca m gnieniu  zorganizo-^

k u saw a  k o szu lk a  w ano
oraz p a ra  tu reck ich  pantofli .  f o r m a l n ą  o b t& W fy

Z a p a c h y  ukw ieconych  pól, do  k tó re j  przyłączyli się dwaj 
. .’ zagajn ików  nastro i ły  m- p o s te ru n k o w i z pob lisk iego
zy m era  tak  poetyczn ie , iz po- P iastow a.
s tan o w ił  p rz e sp ać  się w stogu  
siana.

W laz ł  n a  k opkę ,  zag rzeba ł  się 
w aro m aty czn e j t r a w i e

i w kró tce  zach rap a ł .
O b u d z iły  go p ro m ien ie  s ło ń ­

ca. R o ze jrza ł  się, a  tu  Życie 
w re  w całej pe łn i  doko ła .  P a ­
s tu szek  g ra  n a  fujarce, k row y  
poryku ją ,  n a  poblisk ie j d ro d ze  
ruch  kołow y, w  polu  pe łn o

k o b ie t  i d z iec i .
Jak  tu w yjść w jed n e j  tylko 

koszuli i trepkach?
D w ie godziny  g łow ił się n ad  

tem  p y tan iem  b ied n y  inżynier, 
wreszcie , zm o żo n y  g łodem , d a ł

w sp a n ia łe g o  s u s a  
i g a lo p em  puścił  się w  k ie ru n ­
ku  dom u.

M ając odc ię tą  drogę, inży­
n ier cw ało w ał poprzez  bruzdy , 
ugory, rżyska, m iedze, gaje, 
pasieki, b łon ia ,  a b ieg ła  za 
nim  liczna g ro m ad a  oraz

sfora psów ,
u jad a jąc  wściekle.

O s ta tec zn ie  u ję to  go tuż p o d  
T w o rk am i.  P ró b o w a ł  p ro te s ts -  
wać.

—  A leż  panow ie , ja  jes tem  
inżyn ierem  kolejowym...

— WSestny, w ie m y
— o dpow iada li  policjanci — 
w łaśn ie  p o m o żem y  p an u  udać  
się do  biura.

I zam knę li  o b y w ate la  w T w o r­
kach . D opiero  n ad  w ieczorem  
w yszło  n a  jaw  fa ta lne  n iep o ­
rozum ienie .

Z A K Ł A D
Rzeźbiarsko-kamieniarski i betonowy

Fr. F O C H T M A N A
w 9 S n « l i  Ser. na Redanie do n  u la s i r  tal. 1-89,

W ykonyw a: P om nik i, F igury , G ro b o w ce , toczaki do 
o . t is e n ia  n a rzęd zi, tab lice  m arm urow e, b la ty  umy- 

w aln iow e i k o n tu aro w e.
D ziat b e to n o w y : R u ry  k analizacy jne, k ręg i atudzien- 
ne , sto p n ie  m ozajkow e, p ły ty  tro tu a ro w e , posadzk i 
i s łu p y  og ro d zen io w e  i w sze lk ie  ro b o ty  b u d ow lane  

w ch odzące  w  z ak re s  pow yższy. 
W ykonan ie  so lid n e . C eny  p rzy stęp n e  a n aw et i ra tam i.

Y veling  R a m b a u d  i E. P iron.

Dni i 1 *
P O W IE Ś Ć ,

39
A le, ażeb y  coś przedsięw ziąć, 

na leża ło  p rzed ew szy s tk iem  d o ­
w iedzieć  się o w szystkiem , co 
zaszło  w ów czas  w pa łacu .  
Z n a ją c  szczegóły , m oże  s tan o ­
w cze  zezn an ia  św iadków  zm u ­
siłyby ją  do w y zn an ia  p raw d y .

A  k tóż lepiej m óg ł go p o ­
inform ow ać, jeżeli nie C ecylja  
H autecla irP  C ałe dni p r z e p ę ­
d za ła  przy chorym , w nocy  zaś 
miała tak  uczciw ą za s tę p czy ­
nię, jak  s io s tra  A niela .

P ew n eg o  w ieczo ra  u d a ł  się 
do p. H au tec la ir  i p rosił  go, 
by  pozw olił  m u w swej o b e c ­
ności rozm ów ić  się z p a n n ą  
Cecylją.

—  O  c ie m  chcesz  ro zm ó ­
wić się? —  zapy ta ł  p rz em y s ło ­
wiec.

— W  spraw ie te s tam en tu  
hr. d e  V illegente .

—  Jakko lw iek  nie jest to 
- chw ila  w łaściw a, lecz zgadzam

się. P oczeka j  w sąsiednim  s a ­
lonie, a  ja p ó jd ę  zapytać , czy 
có rk a  m oja zechce  w idzieć  się 
z tobą.

Ściany  salonu, do  k tó rego  
lokaj w prow adził  P aw ła ,  p o ­
k ry te  były  gobelinam i i o b ra ­
zami olejnem i różnych  szkół; 
n a  p o ssd zce ,  zasłanej g rubym  
d yw anem , rozs taw ione  były 
m eb le  zby tk o w n e  i rośliny 
rzadkie; na  kom inku , k o n so ­
lach  i e tażerkach ,  s ta ło  pełno  
najrozm aitszych  cacek  i dzieł 
sztuki. N ie b y ł  to  salon lecz 
m uzeum .

W e  w szelk ich  innych  o k o ­
l icznościach n iebezp ieczną  b y ­
łoby  rzeczą  p o zo s taw iać  P a ­
w ła  sam ego  w o b ec  ty ch  b o ­
g ac tw  i p o k u s ą  ta k ą  p o b u d za ć  
w ro d zo n ą  chciw ość. W zro k  j e ­
go pożądliw ie  zw róciłby  się 
n a  jakiś  p rzedm io t  kosz tow ny , 
posążek ,  k am eę , lub  cacko  
p iękne ,  a  w ślad  za  w zrokiem  
n as tąp iłb y  i ruch  ręki. A le  w 
tej chwili myśli jego  zap rzą t­
n ię te  by ły  czem  innera.

P o  kilku m inu tach  w esz ła  
Cecylja  z o jcem .

—  T o  ten  p an  ohce się z 
to b ą  widzieć — rzek ł  ten  ®- 
s tatn i do  córki.

— N iech p an  s iad a  —  rz e ­

kła ,  sk łoniw szy  się lekko  —  i 
powie, o co chodzi?

—  R aczy  pan i  p rzebaczyć  
mi, że ją  u trudzam  —  o d rzek ł  
R&noir. — S p ro w ad za  m ię  ta* 
ki interes. W iadom o pani, że 
hr. R udolf  d e  V illegen te  p o ­
zostaw ił n a  m oją  korzyść  te ­
s tam en t i zach o w ał go w s ta ­
rej szafce , w sw ym  pokoju . 
P o  zdjęciu  p ieczęci te s tam en tu  
n ie  znaleziono, szu f ladka  oka  
za ła  się pustą . H ra b in a  d o w o ­
dziła, że  d o k u m en t  te n  nie 
is tn ia ł w cale, a  jeżeli h rab ia  u- 
t rzym yw ał przeciw nie, to  dla 
tego, iż by ł w ów czas nie.przy- 
tom ńym . O tóż  p rzy ch o d zę  z a ­
py tać  panią, k tó ra  zn a ła  d o ­
b rze  s tan  um ysłu  jego i o b ­
se rw o w ała  go b ez  przerwy, 
czy był on  p rzy tom nym , gdy 
p an i  go zap y ty w a ła  i gdy on 
p an i  o d p o w iad  ał?

—  W e d łu g  m ego  p rz e k o n a ­
n ia h rab ia  by ł  w ów czas  przy  
p e łn y m  rozumie.

— W  tak im  razie  to, co m ó ­
wił o tes tam enc ie ,  by ło  p ra w ­
dą. W n io sk u ję  z tego, że  t e ­
s tam en t  ten  był przez kogoś 
w ykradz iony  i być może, zni 
szczoay .  A le  przez  kogo? Z  
całego o to czen ia  m ożna  p o ­
d e jrz ew a ć  je d n ą  ty lko  osobę ,  
tę, k tó ra  m ia ła  in teres w  o s u ­

n ięciu  go, m ianow icie hrab inę . 
Czy zg ad za  ssę pani z m ojem  
zdsssaiem?

— Czy zgadzam  się, czy nie 
zgadzam , to  m oja rzecz  i t a ­
jem nica  m ego  sum ienia. N iko­
m u  nie zd a ję  z tego  sp raw y.

— N iech  p an i  p rzebaczy , ale 
ok azy w ała  pan i n ieboszczyko­
wi b ard zo  wielkie p rz y w iąza ­
nie, które nie zgasło  w raz  z 
jego  śm iercią  G d y b y  to  z a le ­
żało tylko o d  pani, os ta tn ia  
jego  w ola  b y łab y  u sza n o w an ą  
i pan i  p ie rw sza  c-.uwałaby n ad  
jej w ykonan iem ,

— M a p an  s łuszność, lecz 
cóż z tego?

— T o ,  że jeżeli czy jaś  ręk a  
zb ro d n ic za  zniszczyła  t e s t a ­
m e n t  hrab iego , nie zaw ah a łab y  
się pani w sk azać  jej; że jeśli 
s p ra w ę  o tacza  ta jem nica ,  to  
p an i  p o m o że  mi o d k ry ć  ją. 
W ra z  ze m ną i d la  m n ie  b ę ­
dzie  pan i b ron iła  sp ra w y  h ra ­
b iego de  V illegen te .

— Mylisz eię pan. N ie m o ­
gę n a  p o d s taw ie  nie dość  u- 
za sad n io n y ch  p rzypuszczeń  w y­
pow iedz ieć  choćby jednego 
s łow a, m o g ąceg o  obrazić  k o ­
goś, tem  bardziej, gdy chodzi 
o oskarżen ie  w pros t  fe z b ro d ­
nię. Czyż n iepraw da, ojcze?

—  M asz s łuszność zu p e łn ą

—' o d rzek ł  p an  H autec la ir .
— W  taki m razie, czy m o ­

gę p rzynajm nie j  dow iedz ieć  
się, czy n ie  zaszło  co n a d z w y ­
czajnego po  m ojem  odejściu? 
W  Villejuif opow iada ją ,  że o  
pó łnocy , w chwili śmierci m ę ­
ża hrab ina  zn a jd o w ała  się w 
jego pokoju. Czy siostra A -  
n ie ia  by ła  z n ią  razem? C z y ’* 
też  h ra b in a  by ła  sam a przy u  - 
m ierejącym ?

Cecylja, u s łyszaw szy  tak  ja ­
sno p o s taw io n e  py tan ie ,  z a ­
w ah a ła  się.

R zecz, o k tó rą  P a w e ł  z a p y ­
tyw ał,  p rzychodziła  je j n ie ­
jed n o k ro tn ie  n a  m yśl i n ie p o ­
koiła  ją  mocno.

N ikom u do tychczas  nie m ó ­
w iła  o tem , co w idzia ła  owej 
nocy, nie zw ie rzy ła  się n aw e t  
an i ojcu, ani swej siostrze. 
B ała się w y znan iem  tem  wy-* 
w o łać  burzę.

A  zresztą, czyż w idok  h r a ­
biny, w ściekłe j,  w yciągające j 
ręce  do szyi para li tyka , jak  
g dyby  dla u d u szen ia  go, nie 
by ł igraszką w yobraźn i,  ha lu ­
cynacją? Czy rzeczyw iście  Jwi- 
dzia ła  tę  scenę  okropną? W ą t ­
piła  te raz  o tern.

(c. d. n.)

© o o
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Akcja zwalczania bezrobo­
cia jest naogól bardzo ciężka. 
Pomimo wysiłków ze strony 
rządu nie daje ona dotychczas 
należytych wyników.

Wydane w tym względzie 
przepisy przy wprowadzeniu 
ich w życie, okazały się nieod­
powiednie.

Państwowe urzędy pośred­
nictwa pracy, jako instytucje 
powołane do regulowania na 
rynku pracy popytu i podaży 
robotnika, ogrsniczają się wła­
ściwie tylko do rejestrowania 
bezrobotnych. Nie mające od­
powiedniej ingerencji, nie m o ­
gą wypełnić należycie swych 
zadań.

Poszczególni przedsiębiorcy 
w większych ośrodkach prze 
myślowych c&łemi masami wy 
daleją z fabryk i kopalni ro­
botników, * przyjmują nowych. 
Usuwani bywają zazwyczaj 
ludzie starsi, którzy swoje mło­
de lata sterali w pracy w da­
nej fabryce, lub tez robotnicy 
zorganizowani w związki, któ 
re nie odpowiadają polityce 
przemysłowców.

Na miejsce wydalonych ro­
botników przyjmuje się ludzi 
nowych, przeważnie przyby­
łych z okolic rolniczych do 
miasta.

Niejednokrotnie ncswoprzy- 
jęty robotnik jest posiadaczem 
na wsi kiikomorgowego go­
spodarstwa, które wydzierża­
wia sąsiadom i ciągnie w ten 
sposób podwójne zyski.

Kadry bezrobotnych w mia­
stach wciąż rosną, obciążając 
skarb państwn, podczas kiedy 
w sezonie robót polnych na 
wsi daje się niejednokrotnie 
odczuwać brak sił roboczych, 
a państwowy urząd pośrednic­
twa pracy nie jest w stanie 
temu zaradzić.

„Obywatelskie" stanowisko 
naszych przemysłowców jest 
aż nazbyt dobrze znane, aże 
by można było ich posądzić o 
jakieś współdziałanie z „dobrej 
woli" z rządem. Mamy wra­
żenie, że bez „kagańca" i tu 
się nie obejdzie, Z  uznaniem 
jednak należy powitać przed­
sięwzięcie inż. Borkowskiego, 
kierownika państwowego u- 
rzędu pośrednictwa pracy w 
Sosnowcu, który zwrócił się 
do rady zjozdu i związku prze­
mysłowców o wydelegowanie 
swych przedstawicieli na wspól­
ną konferencję, celem uregu­
lowania sprawy przyjmowania 
do pracy robotników tylko za 
pośrednictwem ■ P. U. P. P.

Konferencja ta miałss się od­
być w ubiegłą środę. Na kon­
ferencję przybyli tylko p rzed­
stawiciele związku f przemy 
siowców, delegaci z»ś rady 
zjazdu nie raczyli wziąć udzia­
łu w obradach.

W najbliższych dniach p. 
Borkowski zamierza jeszcze 
raz ponowić konferencję. Czy 
z tego jednak co będzie — zo­
baczymy.

Ko mu n i k a t
w  sp ra w ie  p o b o ru  now ej 
ra ty  p o d a tk u  m ają tk o w eg o

Zgodnie z dotychczasowemi 
zarządzeniami minister jum skar­
bu pobór podatku majątkowe­
go, przypadającego w myś! u- 
stawy z rdnia 1 I sierpnia 1923
r. (Dz Ust R. P. Nr. 94 poz.
746), został ograniczony w na­
stępujący sposób:

a) dla płatników wyższych 
stopni (ponad 10 000 zł. m a­
jątku) w I i III grupie koctyn 
gentowej do 100 proc. defini 
tywnego podatku bez zwyżki 
kontyngentowej,

b) dla płatników wyższych 
stopni (ponad 10.000 zł. ma­
jątku) w II grupie kontyngento­
wej do połowy podatku ze 
zwyżką kontygentową.

Celem osiągnięcia wpływów, 
preliminowanych z tytułu po 
datku majątkowego w budże­
cie na rok 1927/28, minister-
jum skarbu zarządziło pobór 
od płatników wyższych stopni 
(ponad 10000 zł. majątku) 
na poczet zaległości tego po­
datku dalszej raty w'wysokoś­
ci 0,8 proc. od szacunku ma 
jątku, ustalonego w r. 1925 
przy wymiarze podatku ma­
jątkowego.

Rota ta płatną jest w dwóch 
równych częściach: pierwsza — 
do daia 15 listopada 1927 r., 
druga — do dnia 15 stycznia 
1926 r

Płatnicy niższych stopni, nie 
podlegający zwyżce kontyngen­
towej, obowiązani będą uiścić 
W tychse terminach resztę 
przypadającego od nich po­
datku majątkowego.

Płatnikom, k t ó r z y  nadpłacili 
dotychczasowe raty podatku 
majątkowego, nadpłacone kwo­
ty zaliczy się na pokrycie na 
leżności, płatnych w myśl ni­
niejszego zarządzenia.

O wysokości podlegających 
ściągnięciu zaległości i ter mi 
nach płatncści tychże płatnicy 
zoataną zawiadomieni piśmien­
nie.

Izba skarbowa kielecka. 
Kielce, dnia 22 sierpnia 1927 r.

Kronika.
KALENDARZYK*

W rzssień

2
P i qtelc

Stefana
Szymona

Wschód słońca 4.47. 
Zachód „ 6.24.

K I N O

„Corso"
Będzin.

Od firody 31 sierpnia do nled
Wielki podwójny

liiinlH Wili lamii
d ra m a t  w  8  w ie lk ic h  a k ta c h  o .n u ty  n a  t le  a ły a n e j  

p e w ie ś c i  G a b ry e li  Z a p o la k ie j  p t .  „TAMTEN".
W  roli głównej JÓZEF WĘGRZYN.

zleli 4  w rzeónia b. r.
program

liOlovi Pismi
p o tę ż n y  d ra m a t  a e n z a e y jo o -w a c h o d m  w  
18 a k ta c h , W  r o la c h  gt. VERA POLLY 

o ra z  c z te ro le tn ia  NELLY STRAUS.

KINO

jAir
Sosnowiec.

Od wtorku 30 -go  sierpnia r. b. 1 dni n astępne -

Z rąk do rąk
dram at w  *-m iu aktach.

W roli g łów n ej GLORJA SWANSON, d zieje  naiw nej d ziew czyn y , która  
w ierzy ła  o b iecan k om  m ężczyzny.j

Człowiek o 100 twarzach ( l i c o )

R A D J O .
Piątek — 2 września.

W A RSZAW A.
12.00 S y g n a ł c z a su , k o m u n ik a t lot* 

n ic z o  " mofceorolQgicjrayv k o m u n ik a ty  P . 
A .T . n a d  p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y  i me" 
te o ro ło g ie z n y , o ra z  n a d p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a .
16.43 K e m u n ik e t h a rc e rsk i.
17.00 A u d y c ja  d la  d z ie c i,
17.50 N a d p ro g ra m  i k o jn u n ik a tjr .
18.80 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 K o m u n ik a ty  P .A .T .
19.15 R o z m a ito śc i.
19,35 O d c z y t p. t . „ M e to d y  p r a c  w f

c h a w a a ia  f iz y c z a e g e " .
20 .00 K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20.15 P rz e rw a .
2 0 .30  K o n c e r t  w ie c z o rn y .

- 22 .00  K o m u n ik a t p o lic ji , sy g n a ł  c z a -  
■a. k o m u n ik a t  lo tn ic z o -m e te o ro lo g ic z -  
n y , k o m u n ik a ty  „P . A ‘ T " , ‘n a d p ro g ra m .

KRAKÓW.
♦

17.25 P ro g ra m  d la  d z ie c i , ,
18 00  T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
19.00 O d c z y t  p s d  ty t ,  „L is  m ik ita  

w e  w ie rz e n ia c h  lu d ó w  w s c h e d n ic i " .
19.30 O d c z y t  p o d  ty i. „ P  r z e g lą d  g e o ­

g ra fic z n o  - g o sp o d a rc z y " .
20.<10 K o m u z ik a t  s p o r to w y  i in n e .
20 50  T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .

POZNAN.
13.80 N i to w a n ia  g ie łd y  z b o ż o w e j i 

to w a ro w e j.
*4.00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j .
17.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  k a w ia rn i  

„ W ie lk e p o la n k a " .
19.08 N a d  p ro g ram  i k o m u n ik a ty . 
19.10 O d c z y t  p . t , „B o g ac tw o  n a r o ­

d o w e  S te n ó w  Z je d n o c z o n y c h " .
19 35 K o m u n ik a ty  g o s p o d a rc z e  
19.55 O d c z y t p.  t .  „ Ż y c ia  n a  w ie l ­

k im  s ta tk u  t r a n s a t la n ty c k im " .
20.30 T ra n s  c - ja  k o n c e r tn  z  W a r-  

sz a w y .
22  80 S y g a e ł  c z a to .

Z Sosnowca*
(s) S e  zw iązk u  p raco w ­

ników  przem ysłow ych  I 
Handlowych. Polski związek 
pracowników przemysłowych i 
handlowych w Sosnowcu otrzy­
mał do zaopinjowania projekty 
nader ważnych ustaw o bu­
chalterach przysięgłych oraz o 
księgach i bilansach handlo­
wych.

Zarząd/związku powierzył fa­
chowcom z pośród swych człon­
ków opracowanie referatu w 
tej sprawie, a pragnąc nadać 
im wszechstronny charakter, 
postanowił przed wysłaniem 
gotowych opinji dać możność 
zainteresowanym wypowiedze- 
dzenia się w sprawach /tak 
ważnych i żywotnych.

W tym celu zarząd związku 
organizuje w dniu 3 gim wrze­
śnia (piątek) godz. 20 w loka­
lu związku przy ul. Warszaw­
skiej Nr. 22 w Sosnowcu ze 
branie dyskusyjne, na które 
zaprasza zarówno członków 
związku, interesujących się o- 
mawianemi ustawami, jak i o- 
soby, stojące poza organizacją, 
które pragną się wypowiedzieć 
w sprawach obu ustaw.

Osobne zaproszenia nie bę­
dą rozsyłane.

(s) Z  z a r z ą d u  m i a s t a .  O-
negdaj odbyło się posiedzenie 
zarządu miasta, na którem o 
mówiona sprawy kanalizacji. 
Głównym tematem obrad była 
kwestja ustalenia ulic, przez 
które ma być przeprowadzona 
budowa kanałów.

(s) Z in sp e k to ra tu  pracy.
Onegdaj zastrsjkowali pracow­
nicy drukarni Mirek i S-ka w 
Dąbrowie. W związku z po- 
wyższem odbędzie się dziś w 
inspektoracie pracy konferen­
cja celem zlikwidowania obo­
pólnych pretensyj.

(s) Nowy ^kierow nik t e ­
a tru . Przybył już do Sosnow­
ca nowy kiorownik teatru miej­
skiego p. Zbucki i w dniu 
wczorajszym odbył konferen­
cję z prezydjum miasta.

(s) W ycieczka e sp e ra n -  
ty stó w . Ostatnią w sezonie 
letnim wycieczkę górską w 
Beskidy organizuje esperancka 
delegacja Sosnowca.

Udział może wziąść każdy, 
kto się chce bliżej przyjrzeć 
praktycznemu użyciu esperanta 
przy spotkaniu czechów, niemj 
ców, Słowaków, węgrów i po­
laków.

Spotkanie przed dworcem w 
Katowicach w sobotę 3 IX o 
godz. 18.25. Powrót w niedzie- 
dzielę 23.30. Koszt przejazdu 
8 zł.

(s) A n ty m i i l t a r y s ta .  Ukry­
wający się od dłuższego cza­
su przed wojskiem s«snowicza- 
nin Berek Litmanowicz został 
schwytany prze* policję i o d ­
dany do dyspozycji władz 
wojskowych.

(s) Ładny połów . Policja 
schwytała poszukiwanego od 
dłuższego czasu znanego ua

tutejszym terenie włamywacza 
Franciszka Nycza. W kiesze­
niach Nycza znaleziono 20 do 
larów oraz większą ilość biżu- 
terji i zegarków, pochodzących 
z kradzieży. Niebezpiecznego 
rzezimieszka osadzono w wię­
zieniu w Będzinie.

(s) S chw ytan ie  z ło d z ie ja .
W związku z popełnioną przed 
kilku tygodniami większą kra­
dzieżą w Oświęcimiu policja 
aresztowała w Sosnowcu po­
dejrzanych o udział w tej^kra* 
dzieży braci Jana i Bolesława 
Kolosów.

Z  Będzina.

fa lk a  pnliiianta z Mm, 
fttdry m  odgryzł wargę.
Onegdaj wieczorem zanoto­

wano krwawą bójkę, którą 
stoczył policjant z niejakim Jó­
zefem Wendlem. Przebieg ca­
łej awantury przedstawia się 
następująco:

Mieszkanka kolonji Ksawery 
zameldowała w komisariacie 
policji, że Józef Wendel i Jó­
zef Psńćzyk z niewiadomych 
przyczyn wtargnęli do jej miesz­
kania, niszcząc znajdujące się 
w niem sprzęty domowe.

Na widok przybyłego poli­
cjanta W. Bałdysa J. Pańczyk 
ulotnił się cichaczem, nato­
miast Józef Wendel począł 
stawiać opór, nie pozwalając 
się doprowadzić na komisa­
riat policji.

Następnie rzucił się na po­
licjanta, odgryzając mu zęba­
mi dolną wargę ust.

Policjant w  obronie własnej 
ciął nopa&tnika szablą, zada­
jąc mu ranę w głowę i . rękę. 
Obezwładnionego awanturnika 
przewieziono do pow. szpitala.

(b) W ybory se jm ik o w e.
Na wtorkowych wyborach do 
sejmiku powistowego w O ża­
rowicach zostali powołani na 
członków pp. Jan Wytężek i 
Jan Lubas.

(b) K onferencja . Wczoraj 
w godzinach rannych w zwią­
zku z rozpoczęciem roku szkol­
nego, dr. Ryder, odbył konfe­
rencje z lekarzami szkolnymi.

(b) Z abaw a. W nadchodzą­
cą niedzielę L. O. P. P. w 
Grodźcu urządza zabawę ogro­
dową.

(b) P o w ró t a rty le rji z
m anew rów . 23 pułk crty- 
lorji polowej, konsystujący w 
Będzinie, onegdaj powrócił z 
manewrów.

Stęsknione za dzielnymi ar- 
tylerzystami miasto powitało 
go, niby syna marnotrawnego, 
wspaniałym bankietem, urzą­
dzonym w kasynie oficerskim. 
W bankiecie wzięli udział 
wszyscy oficerowie pułku oraz 
z cywilów: ks. prałat Zimniak, 
prez. Michael, wiceprezydent 
Rubinlicht. dr. Weinzieher, z a ­

stępca starosty Bielawke, sę­
dzia Herman, bracia MonsRr- 
scy, red Opiołs, inż. Kamiń­
ski i inni.

Na bankiecie nis było pań, 
czego jednak nie należy tłuma­
czyć, jakoby dzielni artylsrzy- 
ści nie cieszyli się względami 
płci pięknej.

Nastrój był bardzo serdecz­
ny i trwał do rena.

(b) P obicie m acochy. We
wsi Paary gminy Łagisza pod­
czas sprzeczki niejaki W łady­
sław Pierzchalski pobił maco­
chę Walentynę i Antoninę 
Kusztal. Pierzchalski odpowia­
dać będzie przed sądem.

Z  Dą&rswy,
(d) C iężkie o sk a rż e n ie .

Na powracającą do domu 
szesnastoletnią Józefę Kulów* 
nę, napadło obok toru kolejo­
wego trzech wyrostków: Feliks 
Gadacz, Jan Jałurcza i Jan 
Ziębiński, którzy kazali jejfpić 
wódkę, a następnie jeden z 
nich, Feliks Gadacz, usiłował 
ją zgwałcić.

Gadacz w zeznaniach się 
plącze i do winy się nie przy­
znaje.

(d) D ąbrow a p o d , w a r ­
s tw ą  kurzu. Stosownie do
ostatnich obliczeń urzędu zdro ­
wie, na I hektar powierzchni 
spad* w ciągu doby 540 kg. | 
kurzu.

Z  okolicy.
W a lk a  policji z  bandyta*

ml. Dnia 28 sierpnia b. r. o 
godzinie 1 ej w nocy w Ło­
pusznie, pow. kieleckiego, nie-1 
znani sprawcy przez wyłama­
nie krst dostali się do spiżar­
ni Stefana Gnjkiewicza, krad­
nąc mu 90 klg. słoniny i 6 
kig. kiełbasy.

Tegoż dnia, pod wieczór 
trzej policjanci, dostrzegłszy w 
lesie światełko, udali się w 
jego kierunku i trafili na obo­
zowisko jakichś osobników po­
dejrzanych, którzy na ich wi­
dok rzucili się do ucieczki, 
strzelając gęsto z rewolwerów.

Patrol odpowiedział również 
strzałami, lecz osobnicy, ko­
rzystając z ciemności, zbiegli.

W obozowisku ich policjan­
ci znaleźli słoninę i kiełbasę, 
skradzioną Gajkiewiczowi, a I 
prócz tego butelkę wódki i 2 j 
łomy.

Jeden z bandytów otrzymał 
kulkę; gdyż na ziemi są ślady 
krwi, wiodące w głąb lasu.

Dalsze śledztwo wykryje na-1 
pewno, kto byli „chłopcy* z 
lasu pod Łopusznem.

t l i i e n i e  d ila ifw ki.
Warszawa. 1.9 (wł.)
40 tys. dal. *90288 
8 tys doi, 754450.
3 tys. doi. 117593 121481 

706746.



atr. 4. Ne. 2 t3

15 loterio pofistDG&io.
V klasa — 20 dzień.

Warszawa, 1.9 (wł.)

10 tys. n ry  35881 56858
78904 96991.

5 tys. n ry 18783 32688 44825 
64041 64672 81874.

3 tys. n ry 20051 3752530942 
41288.

2 tys. n-ry 2654 16325 18002.
1000 zl. n-ry 26416 28131 

39939 42655 59451 85533 98437 
98522.

V klasa — 19 dzień.
Zł. 600 n ry 2825 6584 20256 

26932 31483 38809 44803 59343 
61066 67944 67949 77050 82592 
91614 99176 100605:

Zł. 500 n ry 1741 7461 10162 
12116 14235 27321 28093 37380 
39830 40078 44346 48919 57709 
57853 60493 62479 69884 80327 
84671 81944 83886 84973 87943 
93036

Zł. 400 n ry 3 94 8267 '9598 
10231 11395 12188 14498 16346 
17374 18124 23757 26201 29286 
30005 31728 32982 34571 36293 
36296 37939 38100 41024 41545 
43969 45992 46259 49466 50509 
59194 60415 60416 62522 65544 
66411 68001 74045 74903 75022 
82052 82922 82924 84695 86039 
90257 92306 94461 94546 95611 
98968 102316 103282 103820
104898.

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

R A D I O - T E C H  M I K A
STALE NOWOŚCI

Baczność! Baczność!

Skład hurtowo-delaliczny
Natan Abramczyk Modrzejewska 23.
Na nadchodzący sezon zimowy poleca wszelką galanterię jeko to: Bielizną 
damską, męnką i dziecinną, swetry damskie i męskie, palta wełniane dam' 
skie i dziecięce, sweterki dziecinne, ubranka, pończochy, skarpetki, ręka' 

wiczki, oraz wszelkie trykotaże, parasole i parasolki.

UWAGA:  Udzielam kredytu!!!

OE-QE

N A JW P$Z Y w Z A G Ł pU  ZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINHOfHi
OPTYK S P E C JA L IST A

SOSNOWI E€,róg 3  Maja
TEL.2”4 8  (wprost dworca kolei W*W) M. 5*15

• a l t

Hsgoiyn Gslinterylny
p. KUCHARSKI

Sosnowiec, 3-jo Hala 8
POLECA NOWOŚCI NA SEZON 

JESIENNY.

Ceny b. przystępne. 

W w H w w

ST • yrrrnTrnnnw i ■

na tostase 188 O M a )  sztuH M wnyth naKtyw
krcłooytti na stsdzIenHl Scieksue dla kanallzatll

miasta Sosnom
Celem oddania do wykonania wyżej wymienionych 

nakryw kratowych na studzienki ściekowe wzywa się za­
interesowane firmy hutnicze do z*oźenią ofert na podstawie 
ustalonego rysunku i warunków' wykonania i dostawy, 
które można otrzymać w Biurze Towarzystwa Ulen et 
Company w Sosnowcu ul. Teatralna Nr. 2.

Termin złożenia ofert w zamkniętych kopertach ustala 
się na dzień 12 września 1927 r. o godz. 12 w południe, 
poczem nastąpi otwarcie ofert.

Oferty wniesione po terminie nie będą rozpatrywane. 
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

W Sosnowcu 31 sierpnia 1927 r.

Za Towarzystwo Ulen et Co,
W Ś 0 3 ’10WĆU

(-) Byre&tor: fi. ©. Knapp. I

Fabryki M a n ltz n iio  Oboula »  Bonzowie

„SOKÓŁ14
IGNACEGO ŁUCZYŃSKIEGO

i i ’
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O d d zia ł: S o sn o w iec , P iłsu d sk ie g o  14,
u w ylo tu  3  Maja. Tel. 10-75.

Poleca obuwie męskie, damskie, dzie­
cinne i robocze.
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O G Ł O S Z E N I E .
Eliltnwiii ib n m w Ż a g ie l  Dabrowskiem S. I.

w Sosnowcu

• H

w celu rozpowszechnienia zastosowania energii elektrycznej 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej 
także mniej zamożnej ludności, zamierza ułatwić wykony­
wanie mniejszych instalacji do światła i do drobnego na­
pędu przy zastosowaniu sp ła t a a  Instalację na raty 
m iesięczne.

Do wykonywania instalacji na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy­
mać w Dyrekcji Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszonej instalacji nio wykonania na raty 
zależne jest od uznania Elektrowni.

Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz 
ograniczona.
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Nauka i wychowanie.
f  ekcji i konwersacji francułkiej udzio- 
*■“* la dziennikarz współpracown-k pi.ro 
francuskich. Zgłoszenie przyjmuje co­
dziennie między 6 — 8 w. H, Prydler, 
Mcdrzejowska 37. Bądzin.
(Qsenogre.ji wyucza listownie, najdo- 

kładniej Instytut Stenograficzny — 
Warszawa. Krucza 26. Żądajcie pros­
pektów.

8 » ® s a d y  1
O c.zuku je  sie korepetytora z VIII kla-
* »y gimnazjum państwowego na ca­
ły rok, do ptzygotowauia ucznia do 
klasy lV-ej Srodula Krasińskiego i, 
Stanek.
Cloboczny zarobek mogą mieć kobiety 
“ lub chłopcy przy roznoszeniu pie­
czywa w godzinach rannych. Zgłosze­
nia; piekarnia A. Peuckera, Sosnowiec, 
Piłsudskiego 25

a sieładu aptecznego L. Winogrona, 
Dąbrowa Gr.rn. — Reden potrze­

bny jest pomocnik z kilkuletnią pra­
ktyką.
p rzy jm ę  wd2 nia na mieozfesnie, Ryb
* ńa 6, $krze«iń«ki.

M l  wy&fir obu&ila Kio uczące] 
sie młodzieży.

Kajaî tszy tttrt u Zogłebra.
N u pieniędzy nie żałuj, gdyż cno daje ci roz-
Ittl pUlMU rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two­
im  przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
__ _  czy pogoda „ E x p m  Zagłębia*1 zjawia — —. 
 się w domu twoim na „dzień d o b r y " .--------

ul L I  P. H
Obuwie

po nadzwyczaj niskich cenach 
poleca:

HHl|iif |ll obok księgarni„rODlO „PolonJI".
Ceny oznaczone na każdej 

parze.

■■■■■■■■■■■■

Wain illa Baeuit i Umili
Na nadchodzący sezon szkolhy 
poleca po najniższych cenach

wszelkie materiały piśmienne 
i przybory szkolne

D. Paserman
Sosnowiec, Warszawska 12.

ie, otomany mokietowe, 
dywanikowe w różnych kolorach 

aa gotówkę i na raty. Sosnowiec, Po­
goń, ul. Nowopogośjks 17. Bracia 
Auteank-

Lokalo.
J"ke*n o 18 ubikacjach w którym się 
U  znajduje piwiarnia i sklep rzeźni­
czy od 40 lat w małem miasteczku do 
sprzedania zaraz. Wiadomość Krze­
miński, Piłsudskiego 24.

Różne,
|/o ło d z ie j Adam zgubił wyciąg z ksiąg 
® - ludności wydany przez gminę Gar­
nek.
'Taginął pies wilczur maści burej pod- 

palany. Łaskawy znalazca zgłosf 
się za wynagrodzeniem do policji w 
Sosnowcu na Pogoni.

Przybłąkał się wilczur. O d e b ra ć  mo­
żna Sosnowiec, ul. Kordonowa 4. 

Hums.Zającowi Chemji skradziono dowód 
osobisty wydany p rz e z  Starostwo 

Będzińskie, książką wojskową wydaną 
p rz e z  P. K, U, B ę d z iń sk ie ,

gubiono książeczką Kasy Chorych 
na imię Walentego Przybylskiego 

wydaną'1 przez Hutą Cynkową w Dąbro 
wie Górniczej.

Kupiec Wojciech zgubił papiery woj­
skowe wydane przez 5 p. saperów. 

7gubiono k s ią ż e c z k ą  w o jsk o w ą  no 
" im ię  Rufina Dudko, wydaną przez 
P. K. U. Sosnowice, 
y g u b i o a o  książeczką wodaną przez 
^  Pow. Kasą Chorych za Nr. 194621 
na nazwisko Ddward G a łk o w s k i.

Cesarz Jerzy zgubił wyciąg z ksiąg 
ludności gminy Rudnik-Wielki oraz 

rejestracyjną kartą wojskową wydaną 
przez Magistrat m. Dąbrowy.

D tufeim ta Handlowa ił, MONSiwHSKl Będota B- v? Maja 4


